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zarazą śledziony zwanćj i środ- 
Cierpienia, bole, twvoski i kło- 


, 


Wychów zwierząt domowych. 


Przyczyny  zabójczćj. choroby. owiec: 
zarazą śledziony zwanćj i środkionych 
oddałania 
(przez p. Natorp). 

Ze wszystkich zwierząt domowych, najdeli- 
kątniej zbudowaną jest owca; najbardzićj wy- 
stawioną na szkodliwości zewnętrznych wpły- 
wów; dla tego też, aby je chronić przeciw osta- 
mianowicie przeciw zimnu i nagłej 
zmianie pówietrza, przyrodzenie akc ją 
grubą osłoną wełnianą: 


tnim, a 


A więc, ze wszech miar wypada najstaranniej 


hodować, to, ż jednej strony tak słabowite, a zdru- ` 


giej tak bardzo użyteczne żwierze: bez które- 
go człowiek; w obecnym stanie cywiliżacyi, po- 
niekąd obejśćby się już nie mógł. "Tymczasem, 
jakżeż się w ogólności z owcami: obchodzimy? 
pędzimy na niezdrowe i nie stósówne dla nich 
pastwiska, raz przepelniamy je paszą, drugi raz 


przez dlugi czas głód cierpieć muszą. Trzymamy 
je blisko przez 6 miesięcy w parnćj i ciepłćj ow- 
czarni, okryte grubym wełnianym kożuchem; 


na raz zaś, gdy nadejdzie czas strzyży, rzuca- 


my ją w zimną wodę, pławimy, myjemy i zma- 
czane, zamykamy na powrót do ciepłej owczar- 
ni, celem przywrócenia potu; co gdy nastąpi, 
i welna pozbędzie się szkodliwej zdrowiu wilgoci, 
zwierze ogołaca się zwełny, i i, że tak powiem, 
zupełnie nagie, wystawią się częstokroć na wiatr, 
dćszcz, przerażające zimno, lub wielki upał: to 
wszystko musi koniecznie wywierać najszko- 
dliwszy wpływ na tak delikatny organizm owcy. 

Nie jest moim zamiarem kreślić tutaj naukę 
chowu tych zwierząt; mówić tylko będę po krót- 
ce, o ich hodowaniu w zimowej. porze, jako bę- 
dącćm w bliskiej styczności z powodową przy- 
czyną zarazy śledziony. 


Był czas, w któńym stosunkowo owca najwię- 
cej przynosiła czystego zysku; a nawet, pokry- 
wała ona częstokroć straty, z innych odnóg go- 
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; bliższym 


ię część 


- mie, pon Większej części 
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spodarstwa wiejskiego pochodzące. W ówczas 


zwierzę to, zajmowało całą uwagę, całe umy- 


stowe.. „natężenie. gospodarzy; - wówczas także, 
dla: osiągnienia tóm większych korzyści, | z tego, | 


podług: mylnego zdania, niewyczerpanego źró- 
dła, używano wszelkich środków do powiększe- 


nia wydatku wełny, i największego j jej z cień- 


czenia. Za najpewniejsze ku osiągnieniu tego 
celu środki, uważano owczarnie ciepłe i nadzwy- 
czajnie pożywną paszę. Nie zaprzeczam iżby środ- 


ki-tenie przyczyniały się do pomnożenia produ- 


keyi: wełny;, ale pomnażanie jej miało miej- 
sce køösztemzdrowia owiec. Była to więc mader ; 


fałszywa rachuba; albowiem, biorąc ogółowo, 
więcćj się traciło-welny-przez osłabienie organi- 
zmu tych zwierząt. Zastanówmy się nieco nad 
wplywem tych dwóch środków, na zdrowie owiec. 
Czyste zimowe powietrzejesi niezbędną dla SK 
potrzebą; aby go bez nadwerężenia zdrowia u uż 
wać mogła, „Pada ją. natura tak gr aea ca ter 


iaż "do. PR En Kakao pomnaża 
263653 +: > 
i rozpala „Się krew tego, źwierzęcia ; czego naj- 


skutkićm. jest: 
wy: 
która, „ połączona z wyzićwami gnoju, złożone- 


SGRI 


mocna iranspiracya O 


š mi Z różnych „gazów . 1 pićrwiastków lotny ch, na- 


pełnia owczarnię powietrzem ciepłćm, parnem 
i STA a tem bardziej, iź zobawy za« 
ziębienia owiec zwykle niemal szczelnie bywa 
zamkniętą. W tej zabijającej atmosferze, często- 
kroć' zostają biedne te awierzęta przez całą zi- 


SZAŁ 


mę; możnaż się dziwić, gdy na wiosnę większa 
X} 


i> żę w różne zapada choroby i zdycha? 
STOM 


Ws zę zezególności zaś, parne i zbyt cieple owczar- 
di; 1 
są główną przyczyn nązda- 
RITO Jedz 30% 
razy sle ziony; tćj, ze wszystkich chorób, maj. 
SZEŃ pod różnemi formami grassującej zarazy. 
e iii tale się w ke: 


rze wyrałist S hjtys Ouo 
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» 
motorem Życia organicznego; aletnadaniar one- 
góź, powoli trawi i niszczy toż Życie. Zbyte- 
czne bowiem ciepło, powiększa, czułość, lecz 
zmniejsza dżiałalność;* wzbudza prędszy obieg 
krwiijej burzenie; a następnie zrżądza mocny 
jej napływ do pewnych części ciała, a miano- 
„wiciedo głowy; transpiracya się powiększa, czę- 
‘Sei stałe miękną. Zwierze zostając czas dlugi 
w wyższej temperaturze aniżeli natura onegóź 
znieść może, słabnie, za najmniejszym ruchem ` 
poci się, soki onegóż usposobiają się do rozkładu, 
iw krótce rzeczywiście ich rozkład ma miejsce, 
«Nasamprzód zaś, zbyteczne ciepło usposabia 
płucai skórę do nie normalnej, całemu organi- 
zmowi -szkodliwćj działalności. Dalej zmienia 
ono własności krwi, i do prędkiego zepsucia 
usposabia; pochodzi to zaś ztąd: iż do wyrobie , 


„nia krwi dobrćj, potrzebną jest pewna ilość 


kwasorodu; ponieważ zaś powietrze zbyt cieple; 
stosunkowo, znacznie go mnićj w sobie mieści 
aniżeli zimne, przeto oddychając ciągle powie- 
trzem ciepłóm, krew mnićj 'się nasyca nzęczo- 
nym kwasorodem; a natomiast przepełnia ga- 
Skutkiem. zaś tego są 


różne choroby wątrobiane, a mianowicie mocne 


zem kwasu węglowego. 


usposobienie do zarazy śledziony. A więc, czyste 
powietrze wowczarni, i umiarkowany stopień 
ciepła w ciągu zimy, najpewniejszemi są preżer- 
watywami, przeciw wspomnionej żarażie. © 
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Na. ostamiém. posiedzeniu Tow. baltyckiego, 
toczyły się rozprawy nad następującemi przed- 
„miotami: 


[EJ 


zboże alć R «zas; kocenia jest: najstózownjej- 
-1), Szym dla. danćj miejscoy:ości? Czyli kocenie 
letnie; okazało się rzeczywiście korzystnóm 


tami, igdzie już od dawna zaprowadzonć 
Gi zostało ; | i jak należy „urz każ przejście 


sat EET, 2 |-.YTOSTAZSGASIĄ SST skim. y18£g 


 (o2.Gzyli wystawy owiec odpowiadają swe- 
: mu celowi?” tójest: czyki przyczyniają siędo; 
roźszóćrzenia znajomości hodowańia owiec 
i poznawania przymiotów wełny; oraz, jak: 
= byććwinny urządzone, jeżeli celom tym 
zupełńie mają edpowiedzićć? 
118. Jakim sposobem można najwyźćj spie- 
niężyć mleko, tam gdzie nie ma sposobno- 
ści: sprzedawania go w stanie naturalnym? 
Go 'dó 1go. Kocenie letnie zaprowadzone żo* 
stalo od <wielu juź lat, w dobrach niektórych obe= 
enych członków 'wspomnionego Tow. i wszyscy 
zepewnili:=Że zupełnie odpowiada ich miejsco- 
wości i; dotąd majpómyślniejsże otrzymują ré: 
zultata« Natomiast niektórzy członkowie oświad- 
czyki: /iżdla próby zaprowadzili je'u siebie, jak 
się rozumie, na małą stopę; lecz wypadek był 
tego: rodzaju, iż pozostali przy :'dawnym czasie 
kocenia; to jest: jedni przy no drudzy 
przy wiosennćm. i 


Z liczby pierwszych p. Korswant:z Kuniżóń za- 


pewnił: iż od 20-latrzaprowadził 'u'siebie lelnie 
kocenie, i bynajmniej mie myśli gó zmienić. 
«Zwykle — dodał = na początku stycznia pu- 
szcza się ttyk podwiązany do maciorek, celem 
pobudzenia w.nich popędu płciowego; 'w tydzień 
później, puszczają się. na dobte tryki i z koń- 
cem stycźnia już wszystkie maciorki zostają od- 
stanowione. "Podług tego, kocą się one w końcu 
czerwca i na początku lipca: Jagnięta są 'silne, 
zdrowe i dobrze: się chowają.» T 
otirabja Schwerin poparł zdanie p. M 
zapewniając, iż) od wielu już lat, idąc za przys 
kładem tegóż p. Korswanta, zaprowadziľou“sie- 
bie letnie kocenie i nie myśli! wcale zmieniać 
gos ponieważ ma jagnięta silne, więcćjostrzyże 
wełny,.i wiele oszezędza:paszy przez to; że ma- 
eiorki mniej jćj zużywają w porze zimowej. 
P. Mads:: «Gdzie miejscowość jest potemu, tam 
letnie kocenie zaiste zasługuje na pićrwszeństwo 
przed koceniem zimowóm i wioseńnćm; lecz 


jak: wszędzie, i tu, «co „do-miejscowości yis% czę: 

ste wyjątki. Dla: próby: zaprowadziłem: u-siebie 
letnie /kocenie ; «lecz szczęściem dla mnie, iż 
w:knótce poznałem Że: miejscowość nie potemu;” 
a to'ztejjprzyczyny,; żegrdnt mój mie-jest dosyć 
suchy: ponieważ spodnia warstwa jest nieprzepu- 
żkolwiek,dźdżystym, 
wierżchnia: warstwa przesyca się wilgocią, i wy» 
daje rośliny; dla macior mnićj zdrowe,.a dla 
jagniąt szkodliwe. Gdzie zatóm. podobny jest 
przypadek „ tam letnie -kocenie nie może mieć 
miejsca albowiem, maciory nie mając pożywaćj 
paszy; chudną, zrzucają wełnę; a posiadając ma» 
ło i nie żyzne mléko, zaszczepiają w jagnięta-sła- 
bowitość, lub:zarody chorób. Mocno jestem.prze- 
konany: iż gdybym. w r.184l., tak bardzo w.okor 
licy naszej dźdżystym,: był zatrzymał letnie ko- 
cenie, może ani. jednego jagnięcia-nie byłbym 
uchował.», Zdanie p. Maasa: podzielało wielu 
gospodarzy w podobnóm położeniu co: du. miej; 
scowości się znajdujących: i 


szezałna:;a'więc, w czasie có 


P. Feizow zKagehau:, «lja zaprowagdziłem. u 
siebieletnie kocenie owiec i jestem calkiem za- 
dowolony;jednakowóż, przychylam się zupeł- 
nie. do zdania .p;/Maasd:. Że mie wsżędzie jest 
ono korzystnóm; że tam tylko z korzyścią być 
może zaprowadzonćm, gdzie na obfite i zdrowe 
pastwisko: dla jagniąt+odsadzonych z pomnog 
liczyć można.» > z <tixD 

Pi Korswani: (©hv ilenemuniedaxtih JOE 
stwiska (dla jagniąt, łatwo można ząradzić su» 
chąc paszą, sktórą ma wszelki cprzypadek pósia- 
dać należy, przy letnićm kóceniu;/oraz niejakim 
zasobem paszy zielonej; do czegokóniczyna czer- 
woną jest najzdatniejszą. Wszakże 'kocenie le- 
tnie, z wielu miar tak jest korżystnóm , iż dla 
utrzymania/go, "można zachować nieco paszy su- 
chej,: tudzież obsiać:kawał ziemi w bliskości do- 
mu. koniczyną Czerwoną. Na.zarzut: że nawet 
przy dostatecznej letnićj paszy, >naciorki mniej 
więcćj chudną i mniej «wełny dają, z'własnego 
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wieloletniego doświadczenia sumiennie mogę za-. 


pewnić, że całkiem przeciwny otrzymałem sku- 
tek; albowiem, “w przecięciu strzygę po l funt. 
"wełny zowcy więcćj, aniżeli przy wiosennóćm 
koceniu żbićrałem. Z resztą, co do'miedogadnej 
pory czasu koceniu letniemu, takowa częścićj 
się trafia na wiosnę, aniżeli wśród lata; zatem, 
częściej na tém cierpią jagnięta wiosenne ani- 
żeli letnie. 

P. Müller ze Stolpe: «od latokiika zaprawa: 
dziłem również: kocenie letnie. Jak wszystko; 
i ta pora kocenia; 'ma dobrą i złą stronę; do 


pićrwszej liczę tę nader ważną okoliczność, iż. 


od czasu zaprowadzenia kocenia letniego; spa- 
raliżowanie. jagniąt: zupełnie u mnie zniknęło; 
złą zaś onegóż stroną jest to: że jest o wiele ko- 
sstowńiejsze od:zwyczajnego (?) kocenia.» 

Co do pierwszego punktu, wielu gospodarzy 
przychyliło się do zdania p. Millera; ale priy- 
toczono także jeden przypadek, iż młode: ja- 
gnięta, pędzone zbyt wcześnie snai pastwisko, 
zapadały: na chorobę wyżej wymienioną, 

Co do drugiego punktu, tojest: że letnie ko* 
cenie: wymaga więcej: kosztów od zwyczajnego, 
temu ogólnie zaprzeczało "z własnego odoświad- 
czenia wielu gospodarzy; do którego zdania przy* 
łączył się także'p. Liefort prezydujący na tém 
zgromadzeniu, który od wielu już: lat zaprowa- 
dził u siebie letnie kocenie. 

Teraz rzucóno pytanie: czyli przez letnie koce- 
nie zmniejsza się zbiór wełny z maciorek? I temu 
ogólnie zaprzeczonó, przeciwnie, zgodzono się 
ma tó, 14 w tym razie, zbićra się przynajmnićj 
1.funt więcćj welny (z: maciórki , "aniżeli przy 
kóceniu.wioseńnćm. Na zarzut: Że się traci na 
wełnie jagnięcćj przy letnićm koceniu, odpo- 
wiedział p. Korswant: iż to ma tylko miejsce 
wspićrw Wwszym*roku; ale natomiast strzyże "się 
z tych : jagniąt znacznie więcej wełny w nastę- 
Pnym; a przytćm wełna takowa jest nader po- 
szukiwaną iszńacznie wyżej płaconą. 
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-Wkońcu zgodzono się na to: że pomyślny wy: 

padek kocenia letniego zawisł szczególniej: 1) 
od gatunku płk 2).0d. sposobu gospodaro- 
wania. 

'£o do lgo: Gdzie jest grunt i pastwisko sa- 
morodne, nie: żupełnie dla owiec zdrowe, tam 
naturalńie tćm szkodliwszćm stać się może dla 
jagniąt. i 

«Co: do ;2go. Gdzie Boa Rae tak idot: 
Žnies jest prowadzone, Że nie posiada żadnego 
zasobu +pasży "zimowej, "którą, w razie” nie- 
przyjaznćj "pory czasu, możnaby mačiorki a 
szczególnićj jagnięta w owczarni czas niejaki 
utrzymywać; nadto, gdzie się nie uprawiają ro- 
śliny pastewne; a mianowicie koniczyna: czer- 
wona „ aby wvazie braku trawy na pastwiskn, 
lub té ciągłych deszczów; maciorki lub jagnię: 
ta w owczarni mogły: być pasione, — tam letnie 
kocenie owiec, przynajmnićj, byłoby nader nie- 
pewne, ryzykowne. 

Dodać jeszcze wypada, iż ogólnie uznano za 
najlepszy czas kocenia letniego, drugą połowę 
czerwca i lipca. Późniejsze-koceniez dwócli przy- 
czyn: uznano za'mnićj stósowne: 1)-że podług 
leżnych doświadczeń; im bliźćj wiosny, “tém 
tćżmnićj 'chętnie: maciorki idą“ do tryków, 2) 
że. jagniętom zbyt późnym (wrześniowym lab 


październikowym); więcćj zina szkodzi aniżeli 


wcześniejszym. Maj byłby pewnie w wielu przy: 
padkach najstósowniejszą:povą kocenia letniego; 
gdyby z drugićj strony 'nie sprzeciwiała się te= 
mu strzyż welny. i wpływy powietrza, na ogo- 
toconą z welny owce, łatwo 'szkodliwie działać 
mogące, mehr 
Pytanie drugie: Czyli wystawy owiec odi 
powiadają swemu celowi? tojest: czyli przy: 
czyniają się do rozszerzenia zhajomości'ho- 
„dowania owiec i/ poznawania przymiotów 
wełny; 'oraz jakobyć winny arządzóńe, je- 
Zelis celom" tym mape mają oe ie 
dzieć? sz: swo mis danso be 


Pytanie to odnosiło się szczególnićj do wy- 
stawy owiec, dla Pomeranii, w mieście Anklam 
zaprowadzonćj; a w skutek okazanych niedo- 
stateczności, po kilka razy wglówniejszych za- 
sadach zmienianćj. Nasamprzód bowiem, naj- 
większa waga wełny owzymywała nagrodę; czyli 
` temu zwierzęciu takowa została przyznaną, któ- 
re najwięcej wydało welny. Później, nie ważono 
jej; lecz udzielano nagrodę podług opinii bie- 
głych; nakoniec; ponieważ głównym celem wy- 
stawy było jedynie rozszerzanie znajomości wel- 
ny, przeto zniesiono zupelnie nagrodę, zaprze- 
stającna przeglądzie wystawionych na widok 
publiczny owiec i rozpoznawaniu dobrych, przy: 
miotów: lub wad: wełny. 

Zdania 00 użyteczności i stósowności . tychże 
wystaw, byly nader różne. Podtug jednych: — 
Dważając wystawy owiec powierźchownie, uży- 
teczność ich zdaje się Żadnej nie podpadać wąt- 
pliwości ; skoro zaś gruntownie rzecz tę roz- 
bićramy, oraz bierzemy w pomoc doświadcze- 
nie, w tedy nasuwa się zdanie zupelnie przeci- 
wne; albowiem historya takowych wystaw wi- 
docznie przekonywa: iżnie odpowiadają swe- 
mu celowi; a to z jednej strony z powodu trudno- 
ści przyzwoitego ocenienia zwierząt wystawio- 
nych; z drugićj zaś, z przyczyny egoizmu iza- 
rozumiałości zawiedzionych gospodarzy w otrzy- 
maniu nagrody. Komu chodzi rzeczywiście 0 
oświecenie się co do wychowu owiec i nabycia 


znajomości welny, ten łatwo znaleść może środ- 


kis o wiele ku temu stósowniejsze, aniżeli nie- 
mi są wystawy: owiec zróżnych owczarń zebra- 
nych. Środkami temi są: zwiedzanie owczarń 
pod jednym idrugim względem słynnych: tam 
możemy mieć dosyć czasu/do gruntowniejsze- 
go poznania rzeczonych przedmiotów, aniżeli 
na wystawach, kilka godzin trwających; gdzie 
zwykle: 'w koło zwierzęcia, za: celujące uzna- 
nego, tak wielki jest natłok, iż wielu gospoda- 
rzy, nie jest w stanie, nie już tylko gruntownie 
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poznać celujących przymiotów, dla których nać 
groda przyznaną zostala, ale nadto, zaledwie 
zwierzę powierżchownie może oglądać (a). Prócz 
tego co najgorsza, wyznaczeni biegli do ocenienia 
realnej wartości zwierzęcia, w rzadkich przypad- 
kach rządzą się wewnętrznóćm ptzekonaniem, lecz 
raczćj te lub owe względy zwykle niemi kierują. 

Druga strona odpowiada na to: «Przypuszcza- 
my iż w wielu: przypadkach wystawy owiec nie 
przynoszą rzeczywiście tyle korzyści, ile z po- 
zoru przynieść obiecują; a to szczególniej dla 
tego, Że zasady oceniania zwierząt nie wszędzie 
dostatecznie są znane, lub skrupulatnie zacho- 
wywane; jednakowóż, żadnćj nie ulega wątplis 
wości, iż środek ten uważać należy za nader 
stósowny do rozszerzania znajomości, jeżeli jaż 
nie hodowania owiec — bo tu ani czas, animiej- 
sce potemu — to przynajmnićj do poznania wef- 
ny; mając bowiem sposobność "porównywania 
jéj z wielu celniejszych owczarń; a obok tego, 
powzięcia różnych zdań o jej główniejszych przy- 
miotach; 
tym względem muszą się prostować i' doskonalić. 

Nadto, ito nie ulega zaprzeczaniu, że wysta- 
wy 0 których mowa, budzą chęć. do wyższego 
u jednych gospodarzy: 
podniecając życzenie osiągńienia wyższych ko- 


gospodafstwa owczego; 


rzyści; udrugich: wzbudzając pragnienie celo- 
wania w tej mierze. Pewna iż zwiedzanie celniej- 


szych owczarń, z wielu miar jest korzystniej- 


szem; ponieważ tym sposobem obok poznawa- 
;P p 


nia dobrych przymiotów welny, nabywamy tak-- 


że praktycznćj znajomości hodowania owiec, 
urządzania owczarni 1t. P:; lecz środek ten nie 
dla każdego jest przystępny; mianowicie w kra- 
ju, gdzie mało podobnych owczarń się znajdu- 
je. Nakoniec, 0 wielkiej użyteczności wystuw 


ry 
í i 


(a). „Byłęby u to zaiste nader wielkie uchybienies zby „powię- 
kszej części rzeczywiście paraliżujące dobre skutki wystawy 


„owiec; Wszakże plzypadek ten nie ma miejsca u nasi Red. 


naturalnie iż wyobrażenia nasze pod- 
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zwierząt dóhiówych ' prźekońywa” ńas Anglis; 
powszechnie bowiem uważają; iż obym to przy- 


pisać należy wysoki stopień tidóskońaleńia, na 


którym zwierzęta dómiówe tamże się znajdują. 
Połączenie żaś magród z wystawami źwierząt, 
ogólnie uznano za wcale niestósowne. 
Pytanie” trzecie: Jakim sposobem można 
najwyżćj spieniężyć mléko, tam, gdzie nie 
ma sposobności: sprzedawanid go w stanie 
naturalnym? X z ) : 
Pytanie: to ogranicza się: właściwie; do tego: 
czyli: w.podobnym +przypadku korzystniej prze: 
rabiać mleko na ser lub na masło. Nasamprzód, 
ogólnie zgodzono się na to: że przez zbićranie 
śmietany na masło, a skarmianie <łub tuczenie 


"zwierząt domowych serwatka lub-mlekiem zsia- 


dłóm, jak to ma miejsce w wielkich hólender- 
niach, wyjąwszy rzadkie przypadki, kwarta mle- 
ka zaledwie po 4 gr. się spienięża. ; 

Co do wyrabiania séra, przytoczono: Że: Dr. 
Sprengiel. w Regenwalde zatożył znaczną fabry- 
kę séra i. zakupuje do nićj od okolicznych go- 
spodarzy. mléko; surowe: po.4-gr.: kwarte; przy- 
tém znaczną ma jeszcze korzyść; ponieważ vpo- 
trąciwszy wszelkie wydatki, kwarta mleka wy- 
pada po groszy 6 pomimo to, Że w okolicy. P 
Sprengla, cena séra jest dosyć niska. 


To dó mastay ogółnie także nato się zgodźo- 
nóż iż korzystnićj: jest wyrabiać masłosze słod=: 
kiej; aniżeli żłewaśnej: śmietany; Że: nietylkos 
wydatek masła jest większy, ale nadto jest ono» 
smiaczhiejsze, zatója w wyższej cenie.: Twierdże- 
nie fo popartem zóstałó: wielu 'porównawczómi 
doświadczeniami. Tak'np. jeden z członków za 
pewnial: że upłynionćj zimy, chege się o pra»: 
wdzie tego tem bardziej przekómać,: z jednej 
polowy mleka wyrabiał masło ze'słodkiej, a 
z drugićj, z kwaśnej śmietany; Że każdą rażą wię= 
cćj otrzymywał masla ze słodkiej: niżli-z kwa: 
śńćj ; nadto, ta jeszcze jest tu znaczna korzyść, 
iż sét wyrobiony z mlóka, z którego'stodka śmie= 
tana została zebraną, o wiele jest smaczniejszy: 
od ZPAS POR zwyczajnego sposobu. 


Lecz jak wszy stko, i ten sposób ma swą złą 
strone; jest nią: znaczne powiększenie pr acy, i 
trudność utr zymania naczyń mlecznych, tak czy- 
sto, jak tego w ogólności chodzenie koło nabia- 
łu wymaga. I dla tego to, wyrabianię masła ze 
słodkićj śmietany, przed niedawnym, czasem 
niemal ogólnie w niektórych okolicach Meklem- 
burga , zaprowadzone, później . porzuconćm : Z0- 


stało, dla wymienionych przyczyn. 
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Ogrodnictwo. 


Nowe gatunki OWOCOW., 


—— 


1. Calyille normand, Ten gatunek jabłek ZWAe 
ny także  Malingre d.Anglsterre i pomme d'Au- 
chelle, najwięcej w Normandyi jest hodowany. 
W prawdzie znajduje się on i winnych Depar- 
tamentach Francji, lecz mnićj jest znany jak 
zasługuje. Jabłka te mają kształt owalnorser- 


cóważy,: pódobny do jabłek ode Coeur de 
boeufj łecz 'są: większe: od ostatnich. Mięso nya» 
ją koloru czerwono białego ,: bardzo kruche i 
soczyste, sinak podobny do-Rambour'd'eże: Fit 
pinka czerwona, połyskowna; aod strony stor 
ea, nieco ciemniejsza. "Ten gatunek należy do 


najwcześniejszych letnich jabłek ; albowiem doj+ 
Tewa częstokroć jużiw kosa ‘Tipoa, salbo na 
początku sierpnia. 3 sinsla wr Seog gL (451 


~ 
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2, Merpeille de INevy-Xork, i -Prune Washing 
ton. Te dwa gatunki śliw pochodzą .z.Amery- 
ki. W prawdzie do Francyi. wprowadzone | Z0- 
stały jeszcze w r. 1532; lecz dopićro teraz. opi- 
suje oneż „p. Prevost w Annal, de Pom. 1843. 
Pićrwsza ma, kszt att owalno - - jajkowaty, przy 
szypułce jest najgrubsza, ku przeciwległemu 
końcowi 15—19 linii reńskich 
długa, a 13—18 linii w przecięciu gruba, kolo- 
ru bialo - zielonkowatego, w żółtawy wpadające- 
go, na ciemno-kropkowanego; mięso ziełono- 
żółtawe, nader delikatne i soczyste; sok bardzo 
słodki, do soku cukrowego podobny» Ę 

Drugi gatunek „śliwek jest okrągławo - spła- 
szczony; do. 18 linii reńs. w przecięciu gruby; 
koloru ciemno - sa epnego, a raczej zielono - żół- 


coraz węższa, 


tawego; „czasami w różowy wpadającego. Lupin- 
ka nie znacznie paskowana lub słabo kropko- 
wana. Mięso ma kolor żółto - -zielonawy, jest rad- 
zwyczajnie soczyste, łatwo odstawa od pestki, 
a raczćj.tylko na jednym punkcie onej się trzy- 
mą. Sok nader słodki, Jakby , z cukru. „Dojrze. 
wa w końcu sierpnia. Różni się od pićrwszej wię- 
kszą objętością, okrągłym ksztaltem i „słodszym 
sokiem. 
„8. Heal's prune, (Pochodzi z pomięszania : sli- 
wki gr 'eengage zorleańską, kolor ma żółty, od 
strony słońca. nieco różowy; wielkością równa 
się aprykozom, smak.ma podobny do „Greenga- 
ga; obradza tak obficie jak śliwa orleańska. Ro- 
J równie dobrze krzewiąsto , jak wy sokó- 
jennie. 

ba Hybride de Laeken, pod tym nażwaniem 
opisuje professor Scheidweilen w Bruxeli, no- 
wy, gatunek . „wiśni, która zdaje się pochodzić 
ze zmięszania się wiśni słodkich z kwaśnemi; a 
mianowicie zwiśni Montmorency i iz czarniawych 
kształtu serca. Drzewo ma odnogi cienkie; któ- 
re zrazu idą horyzontalnie, „a późnićj opuszcza- 
ją się ku ziemi „podobnie jak i u wiśni kwaśnych. 


Smak mają tak przyjemny, iż kto ich raz zko- 


skawek „Downton. 


kd 


sztowaľ, przekłada je nadi wszystkie inne. I 
wrzęczy ; samej. podobno. obecnie król Francu- 
zów inuych wiśni nie jada. Krzewiasto lepićj 
obradza aniżeli wysokopiennie. ; 

5. Cold's golden trap. Śliwy te są wialkości 
jaja, kurzegosrdojrzówają w październiku; pod- 
czas.;dojrzówania dostają plam purpurowych, 
mianowicie od strony słońca, Owoc ten, nawet 
8 dni przed zupełnćm dojrzeniem jest twardy 
jak kamień; w prawdzie i wtym stanie ma on 
już smak słodki; lecz nie posiada tego smaku 
i zapachu balsamicznego, -do ananasów podobne- 
g0; jakiego po zupełnem dojrzeniu nabywa. Dla 
tego , prędzej śliwek tych nie należy zbićrać 
z drzewa, dopóki nie są zupełnie miękkie; wów- 
czas, pód wzgigdem smaku, żaden dotąd znany 
gatunek śliwek, równać się z niemi-nie może. 
Ich smaku; a szczególnićj słodyczy, trudno. opi- 
sać; nie jest to slodycz miodowa, ni GAKĘDYNA 
ale szczególniejsza wswym: rodzaju, zaprawio- 
na korzennością ananasową. „Drzewo. to podo- 
bne: jestado drzewaśliwy Perdrigon zwanéj, ma 
wiele.liścia;. latorózgi puszcza czasami do 3 łokci 
dlugie; rozmnaża się równie dobrze przez ko- 
palire nifaas oczkowanie ; „lub szczepienie, 

6. Groseille - Cerise. Porzyczki te. są, wielko- 
ści wiśni, Każdy, bowiem owoc tej olbrzymiej 
porzyczki. ma. objętość i kształt zwyczajnej wi- 
śni; zwykle ich jest 13 ma, jednóm „gronku. Nie 
należy jéj brać za .porzyczki,. zwane Agrie 
których owoc jest również bardzo wielki i, a lis 
ście, do liścia wina podobne; jest to zupelnie 
nowy; gatunek, o ile wiadomo, ye Wiošzech z.na- 
sienia otrzymany. Krzew ten, lubo. „pochodzi 
z Włoch, lepićj.przecież obradza w cieniu, i pode 
czas pory, umiarkowanie, wilgotnej, aniżeli w.czą* 


sie, posuchy, lub; będąc. wystawiony., na, słońce. 


7. Truskawki „Deptford - ananas, zwane, „Jest 
to. nowy. gatunek, A: „owocu, podobny do tru- 
ają one smak „adzwyczaj- 

nie PE ny. korżenny, do truskawek anana- 


praami 


_ potach dziennikarskich ,* 


* 
sowych podóbńiy; kolor pąsówy; są nadzwyczaj 
nie wielkie, bowiem niektóre mają 5do 54 cala 
obwodu, przytóm tak są twarde, iż mogą być 
przesłane o wiele mil bez najmniejszego uszko- 
dzenia. 

8: Truskawki kasy „Alice: P. Trollog" otrzy- 
mał je znasienia. Odznaczają się wielką trwa- 
łością, bujnym wzrostem, plennością, pięknym 
kształtem; kolor mają podobny do poprzednich, 
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nadto; dojrzewają o 10 dni wcześniej niźli wszyst- 
kie inne gatunki. : 

0. Brzoskwinia Walburton admirable. Otrzy: 
mana z pestek brzoskwini Noblesse zwanej. Owoc 


„wielki, przechodzący w smaku i zapachu wszyst- 


kie dotąd znane gatunki brzoskwiń, lecz doj- 
rzewa o5 tygodni później od. gatunku z które- 
Bo, sraa 


Rozmaitośei: 


Cierpienia, bole, troski i kłopoty. 
Redaktorów. pism czasowych. 


Dziennik angielski Z/ażerford Chronicle zal 
wiśra następujące Noża-beńe wydawcy: «Pisano 
już tyle o cierpieniach i bólach, troskach i kło- 
że ten przedmiot. stał 
się poniekąd: oklepanym. Dla tego też milcze- 
liśmy dotąd umyślnie otych jeremijadach: Te- 
go tygodnia jednak nie możemy się wstrżymiać, 
aby nie szepnąć choć jednego słówka dó ucha 
pewnym ludziom, którzy się przez to w swoich 

nadziejach zawiedzionemi widzą, iż nie każdy 
artykuł, w każdym numerze, odpowiada sma. 
kowi każdego czytelnika, Cóżby np. odrzekł 
szewc na to, gdyby gó któś wyłajał, Że nie ka- 
Łda para butów, którą ma w sklepie, przyda się 
na każdego nogę, i chciał gó dla tego nazwać 
Par laczem? Albo dajmy na to, ów któś byłby 
jeszcze nierozsądniejszy i wyrzekłby, iż tylko 
te bóty są kompletnie niezdatne i partackie, 
Które się dla niego samego nie przydały; nie 
R szewc wtenczas słuszności, nazwać go 
ple tnie ograniczonym człowiekiem? Tak sa- 
co „każdy. artykuł dziennikarski do 


swego włastego | przymierzają smaku i sądzą, Żeich . 


własny smak jest smakiem całego świata. Tým- 
czasem, powinnością redaktora dziennika jest, 
niezadawalniać każdego dnia z zawsze tych samych 
czytelników. Gdyby szewc jaki wszystkie” swo- 
je nie zamówione bóty na kopyto swoich zwyczaj- 
nych kupców robil, przekonałby się w krótce: że 
ci jego zwyczajni znajomi daleko mniejszą część 
całej, w butach chodzącej publiczności stano- 
wią. Nie, przeznaczeniem redaktora jest: podać 
taką odmienną rozmaitość, aby kaźdy zbyt nie 
wybrydny czytelnik miał sposobność, znaleźć 
cóś podłng swojego smaku. Przytćm są jeszcze 
ludzie, którzy, nieomylności po redaktorze otze- 
kują. Chcą, „aby wsżystko wiedział, nigdy nie 
zawiódł, ani się sam dał zawieźć, i był wolen 
od tych wszystkich wad i ułomności, które są 
udziałem człowieczeństwa. Żądają aby wszystko, 
co im w swojćm piśmie donosi, było nową i nie- 
zawodną prawdą, aby im każdej ciekawej po- 


głoski udzielił i zaraź za nią zaręczył. Żadna 


okoliczność nie powinna być pominiona, bez 


zostawienia zwłoki „ któraby mu się bliżej o tém 
wywiedzieć dozwoliła. Jednćm słowem, ci wszy- 
scy dobrzy ludzie Żądają 1 spodziewają się po 
redaktorze,. czegoby się sami za nic w świecie 


podjąć nie chcieli 1». 
(Gaz. todz.).” 
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